
Kraków, dnia 21 Października, Piątek.

KURJER KUROWSKI.
Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

prenumerata wynosi:

Krakowie :

Bocznie . • 
Półrocznie .

9-»0
4’80

Kwartalnie. . 2*40
Miesięcznie .—*80

Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie

na prowincji z przesyłką:
Rocznie..............................................12 złr.
Półrocznie........................................ 6 „
Kwartalnie.........................................3 „
Miesięcznie......................................... 1 „

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
10 centów, za każdy następny zaś 5 centów. Naiesłane 
od wiersza petitowego 20 ct. Pmśpekta, cyrkularze dla 
prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz., 
dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od IW egz.

Nekrologja po 10 ct. od wiersza.

Ajencje Kurjera wfKrakowie: -^***v-

j Administracja „Kurjera44 (hotel Saski), główna trafika na linji A-B , sklep Z. Skal*
ś skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w Rynku ,

handel Bajera ul. Grodzka, Ringel, trafika ul. Grodzka. E. Gross ul. Mostowa, księ- 
Igarnia Zupańskiego w Rynku, handel Ekera ul. Karmelicka, Gronaer ul. Zwierzy­

niecka, Frist ul. Florjaństa, trafika Markowicza ul. Floriańska, antykwami.* Himmel- 
blaua al Szpitalna. J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 

Podgórzu.

We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń*
ul. Kopernika L 11.Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).

<J e n a pojedynczego Sumeru 1O c e n t ó w.

kalendarz.
Dziś: Urszuli panny męczen. Imię słowiańskie: Da- 

Tomira.
Jutro: Korduli i Alodii pp', mm. Imię słowiańskie: 

Przebysława.
Pojutrze: 21 p0 Św. Jana Kantego, J na Kap. Imię 

słowiańskie: Włastyniira.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 36 Zaeliód o g. 4. 

m. 55. Długość dnia. 10 g". 19 m.

Administracya nasza nabywa Nra 114 i 
234 >Kurjera krakowskiego,< płacąc za każdy 
numer w dobrym stanie (niezniszczony i niepo- 
darty) po 5 centów.

POSIEDZENIE RADY MIASTA 
z dnia 19-go października 1887 roku.

Przewodniczący dr. Szlachtowski zagaja posiedzenie 
o godz w pół do 6tej. Rada przyjmuje do wiadomości pro­
tokół posiedzenia z 19 bm. Przystąpiono odrazu do porząd­
ku dziennego z dnia 19-go bm. tj. do wniosków komissyi 
weryfikacyjnej, której sprawozdawcą jest radca p. Kwiatkow­
ski. — R. m. dr. Domański zdaje sprawę z wyborów koła 

I intelligeneyi, a gdy nie zaszły żadne nieformalności, a za­
chodziła tylko wyjaśniona obecnie wątpliwość, co do dra 
Ernesta Bandrowskiego, którego wybieralność, gdy jest obe­
cnie prof. Akademii przemysłowo technicznej została zatwier­
dzoną i prawnie uznaną — przeto wnosi aby uznać wybór 
wszystkich radnych tego koła w liczbie 11, co rada przyj­
muje. Z kolei p. r. m. Birnbaum zdaje sprawę z wyborów 
koła II oddz. A. a oświadczywszy że jakkolwiek znalazły 
się pewne nieformalności co do 6 kart pełnomocnictwa, li­
czba ta nie wpływa na Wynik wyborów, więc uprasza o za­
twierdzenie wyborów a zarazem dodaje wniosek komissyi 
tegoż koła, aby wezwać magistrat do przestrzegania ścisło­
ści pełnomocnictw. R. m. Dr. Pieniążek twierdzi, że rzecz 
należy do komisji a nie do magistratu, zaś radca Roinano- 
wicz jest zdania, że tego rodzaju dozór należałby raczej 
do prezydenta miasta i wnosi : Uprasza się prezydenta mia­
sta, aby zwrócił uwagę komisji na przepisane formalności. 
R. m. dr. Rosenblat sądzi, że wobec niezawisłości i samo­
dzielności komisyj wyborczych żadne tego rodzaju wskazów­
ki ani ze strony magistratu, ani ze strony prezydenta wy­
chodzić ani nikomu zlecane być lie mogą, bo zresztą i ko- 
missja się zmienia, a więc należy przejść nad wnioskiem 
komisyi weryfikacyjnej do porządku dziennego. — R. m. 
dr. Kasparek zapytuje o meritum nieformalności na co wy­
jaśnia referent, że są to rzeczy bardzo małej wagi, nawet 
do nieformalności liczą się ledwie, a z których jedna po­
legała nawet na fałszywem tłumaczeniu słowa „lub“ które 
brano wyłącznie, co sprzeciwia się nawet znaczeniu tego 

słowa i gramatyce. — R. m. wiceprezydent Friedloin oświad­
cza, że zawsze usterki się znajdują. — Dr. Rosenblat zazna­
cza, że z p. wiceprezydentem zgodzie się nie może, niecho- 
dzi mu wprawdzie o G kart czyli 6 głosów, które to wpły­
wu na wybór nawet nie mają, ale o doniosłość sprawy za­
sadniczą; dodatkowy wniosek komissyi tej doniosłości niepo- 
siada, owszem wpływa niekorzystnie na samodzielność komi­
sji. — Mówca obstaje przy przejściu do porządku dzienne­
go nad dodatkowym wnioskiem komisyi weryfikacyjnej. Spra­
wozdawca r. m. Birnbaum twierdzi, że delegat magistratu 
ma głos doradczy więc ani powadze rady ani samodzielności 
komissyi przez swoje wyjaśnienie nie uchybi. W głosowaniu 
tylko wybór uznano za ważny, a wniosek dodatkowy* od­
rzucono.

Sprawozdawca następnego koła II. oddziału B. radca 
miasta Kwiatkowski, przedstawia do zatwierdzenia wybór 
trzech radców z tego koła, mianowicie pp. Chęcińskiego, 
Friedleina i Baranowskiego, zaś co do wyboru dra Bole­
sława Czernego, komissya otrzymawszy z sądu zawezwanie, 
aby dostarczyła wszelkich aktów wyboru tego dotyczących, 
radzi, aby świetna Rada na teraz z uznaniem wyboru się 
wstrzymała. — Dr. Pieniążek sądzi, że ponieważ w samym 
akcie wyborczym żadne nieformalności, ani protestu miejsca 
nie miały, ponieważ dalej par. 44 statutu ważności wyboru 
nie kwestjonuje, przeto rada winna uznać wybór ważnym. 
W powodach komissyi nie widzi mówca dosyć siły do oba- 

j lenia wyboru, bo samo zażądanie aktów przez sąd nie prze­
sądza sprawy. Ponieważ jest dr. Czerny pozytywnie wybie-

Z teki A. Bartel sa.
JA NIE JESTEM POETĄ.

Moje oko nie takie, i myśli nie wieszcze, 
sobie znam niedołężne i słabe stworzenie,

A sztuce widzę myśl wielką nieskończoną jeszcze, 
za ludzkość dziękuję panom nieskończenie;

I k ł ,OIla nie będzie niczem doskonalszem 
ja ziś, jest pierwszą cyfrą w długim zwierząt rzędzie 
. po ączona z sobą cementem najtrwalszym 
Spolności interesu - kupcem jest - i będzie.

Poetę kiedy rozwój ludzkości zapala
To z uwielbieniem wielkie powtarza imiona : 
Alexandra Wielkiego, albo Annibala 
Cezara, Fryderyka i Napoleona;
Ja przyznaję się szczerze, że tyle poważać
Nie umiem owych sławnych świata wojowników
I nie mogę się wstrzymać, żeby nie uważać 
Ich za nadzwyczaj wielkich, ale.. rozbójników.

Gdy poetę zachwyca, rozrzewnia i cieszy 
G^downy postęp nauk, sztuk i wynalazków,
Wdy widzi jak O piorun na głos ludzi spieszy 

e zając ukorzony po dnie mórz i piasków, 

Widzi oba tej ziemi skute z sobą końce 
Żelazem, które para w skrzydła dziś zamienia,
Jak człek zawładał wszystkiem, kiedy nawet słońce
Użycza mu za pędzel swojego promienia —

W szlachcie Widzi poeta potężne tradycye 
Narodu, co tą szlachtą rządził się i wspierał, 
W niej widzi bohaterskie zapałem milicye 
Na które świat chrześciański z wdzięcznością spozierał, 
Ja widzę panów A. B, C. D, i tam dalej 
Co już między Turkami nie wzniecą popłochu, 
Z których mało uczciwie Pana Boga chwali 
I ani jeden pewnie nie wymyślił prochu.

1 Poeta kiedy patrzy w obraz jaki dawny 
Widz:, oprócz zawartych w tern płótnie piękności, 
Cały* okres tych czasów, w których żył mistrz sławny 
I myślą sięga dziejów tej wielkiej przeszłości — 
Ja znowu kiedy patrzę na obraz Rubensa 
Wspomnienie sławy mistrza w pamięci mi ginie, 
Bo przedewszystkiem widzę te kaskady’ mięs •, 
Któremi wszystkie jego zdobne są boginie

I w dalszym mej spowiedzi z kretynizmu ciągu 
Wyznaję na mą hańbę, bo n;e na zaletę, 
Ze od najsławniejszego greckiego posagu 
Wolą młodą i ładną, żyjącą kobietę; ‘ 

I nad wszystkie, co geniusz człowieka wyniosły 
Wzniósł z marmuru, granitu, lub spiżu pomniki, 
Milszy mi piękny strumień olszyną porosły, 
Piękniejszy dąb stuletni w puszczy naszej dzikiej.

Bo to tylko jest piękne, i wielkie i śmiałe
Co Bóg wszechmocną wolą stworzył i dziś tworzy, 
To tylko niezrównane, i to doskonałe 
W czem widny niepojęty niczem palec Boży. 
I tylko ta natura, z tem pięknem sklepieniem, 
W którem miliardy światów z harmoniją tak zgodną 
Krążą, rzucone w przestrzeń jednem Stwórcy

[tchnieniem, 
Podziwu jest, uwielbień, i wdzięczności godną.

To mówię do tych panów, którzy pedantycznie 
Zarzucają mi pogląd zbyt lekki na rzeczy, 
Ale ja wolę lepiej uśmiać się logicznie, 
Jak serio, doktoralnie, bredzić nie do rzeczy. 
Nie każdemu jest danem tworzyć epopeje. 
Albo pisać gruntownie, i w poważnym tonie, 
Dlatego mi pozwólcie, niech ja się pośmieję, 
Kiedy ja być poważnym nikomu nie bronię

Poezya rzecz duchowa, bo fantazyi dziecię 
Nie znosi analizy, lecz buja i śpiewa, 
Bo jej godłem jest lutnia, co cicha, a przecie 
Zarówno koi ducha, drażni i zagrzewa —- 
Poezya zaszczyt czyni, lecz nie rządzi światem, 
Nie jest kodeksem ludów, tylko cnót podnietą; 
I ja uwielbiam cnotę, lecz nie kończę na tem: 
Przedewszystkiem chcąc sensu nie jestem poetą.

Ja nie j’estem poetą poeta ma wiarę
W siebie, w sztukę i ludzkość — ja jej nie mam wcale, 
Poeta z swego życia rad zrobić ofiarę
Ideałom swej myśli, i marzeń swych chwale; 
Poeta wszystko barwi duszy swej kolorem, 
Światłem swego geniuszu, myśli swej odbiciem, 
I rzecz zimną dla gminu robi arcywzorem 
I rzecz martwą dla drugich udaruje życiem.

Ja widzę rzeczy wielkie, i piękne i śmiałe 
Która ludzkość mizerna, rachityczna, chora 
Chwyta z obrzydliwością w swoje ręce małe 
I przerabia na rubla, gwinee, luidora! 
I przyznając, że wielka jest geniuszu siła, 
Nie wątpię, (tak użyty bywa ten dar Boży), 
Że ludzkość by telegraf i tunel zrobiła 
Do piekła, żeby smołę diabłu przedać drożej.
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wedle przekonania a inaczej postępować nie umie, 
złożeniu przysięgi długo dyskutowano nad wnioskowi co 
wyboru koinissyi.

„Co to za śliczny park można założyć na bło­
niach!® wzdychali przez lat kilkanaście stańczyki. libe- 
rały, stańczykowe, liberałowe, stańczykiątka i libera- 
lątka. Marzył o tem Dietl, marzył Zyblikiewicz, a zdaje 

ralnym i ponieważ zażądanie aktów stało się na wiadomość , 
w pewnym dzienniku, rada zatem powinna zważyć, do czego , 
doprowadzić i narazićby można wybory przyszłe, gdyby się 
dowiedziano, że tak łatwo można wpłynąć na nieważność 
wyborów. Rada winna też uznać wybór bez protestu i nie­
formalności dokonany. — R. m. Romanowicz uważa, że de- 
cyzya delikatna korńissyi w tej sprawie winna była inny 
wywołać skutek, i że raczej bez dyskussyi ten wniosek po­
winien był znaleźć przyjęcie, jako możliwe wyjście z dra­
żliwej sytuacyi. Wydobył dr. Pieniążek wprawdzie cały arsenał 
swych wiadomości na obronę dra Czernego, ale winien mu 
mówca faktyczne sprostowanie, że ten dziennik, którego 
straszne imię jest „Reforma® nie był powodem donosu, -lecz 
dał wiadomość po doniesieniu. — Po tem faktycznem spro­
stowaniu sądzi, że dziennik nie jest źródłem tych wiado­
mości dla prokuiatoryi, a jeśli mówca poprzedni nadmienia 
też o kupowaniu głosów', to on o tein nie wie, jednak krok 
sądu i zażądanie aktów wyborczych, wystarcza mu do tego, 
aby z ważnością wyboru zaczekać. — Wiceprezydent Frie- 
dlein jako członek komissyi uważa za obowiązek odeprzeć 
stanowczo wyrażenie dra Pieniążka, jakoby komissya, jak 
on w toku swej mowy się wyraził, komu ubliżyła. Komissya 
składała się z ludzi, którzy sobie ubliżyć nie dadzą, a więc 
i drugim ubliżyć nie chcą i nie ubliżą. — R. m. dr. Ka­
sperek żąda odczytania sądowego zawezwania, które refe­
rent odczytuje, a które wyjaśnia, że sąd wzywa tylko o prze­
słanie aktów wyborczych, dotyczących dra Czernego i nic 
więcej. Pismo drugie z sądu z 10 września b. r. jest ur- 
gensem. — Zabiera głos dr. Pieniążek i uniewinniając się, 
że nie iniał na celu ubliżenia komissyi, odpowiada radcy 
Romanowiczowi, że śledztwa niema, ale wstępne dochodze­
nie, które jeszcze wcale o sprawie nie przesądza, i dlatego 
obstaje przy wniosku uznania ważności. R. m. Romanowicz 
sądzi, że jest to wymijanie się między paragrafami, a śledz­
two czy dochodzenie nie uwłacza jeszcze nikomu, ale tu 
lepiej z wyłuszczonych powodów, aby z radziectwem dr. 
Bolesław Czerny się wstrzymał aż do wyroku, a komissya 
stawiając ten wniosek, postąpiła logicznie i delikatnie. — 
Dr. Leo : Wiadomein jest, że policya zażąda dochodzenia 
już na doniesienie jakiekolwiek, nawet na anonym, więc i z 
tego względu unikać należy dla pozorów unieważnienia aktu 
wyborczego. Wieści nieraz zwiększają rzecz i zrzucają winę 
nawet na poszkodowanego, a że przeciw drowi Czernemu 
śledztwa niema, dowód w tem, że nie był wzywanym. — 
R. m. Chęciński sądzi, że ponieważ chodzi tu o intelligen- 
cyę, tembardziej winnoby się wstrzymać z zatwierdzeniem 
wyboru.

R. m. Rzewuski nie wdając się jako nieprawnik w da­
ną sprawę sądzi jedynie że najlepszym jest wniosek koini- 
syi, za którym on głosować będzie. Odpowiada i wyjaśnia 
wreszcie p. referent, że komisya tylko na mocy i podsta­
wie sądowego zawezwania radzi wybór wstrzymać aż do 
wyroku, a tem ubliżyć niemogła i nieehciała. Poczem wy­
bór 3 radnych przyjęto a wniosek komisyi o odroczenie 
sprawy przepadł wedle obliczenia prezydenta 20 głosami 
przeciw 21. — Gdy poseł Romanowicz zażądał w obec te­
go głosowania imiennego, odbyło się ono tajne nad wnioskiem 
Dra. Pieniążka, aby uznać wybór za ważny. W głosowaniu 
tajnetn upadł wniosek Dra. Pieniążka 27 głosami prżeciwa- 
24, wybór więc p. Dra. Bolesława Czernego uznano za 
nieważny.

Po uznaniu ważności wyborów, składają obecni nowi 
radcy przyrzeczenie do rąk prezydenta na odczytane im 
przez sekr. gminy p. Banasia obowiązki, a p. refent komi­
syi weryfikacyjnej przystępuje do podania dalszego wniosku 
w sprawie podziału Rady' na sekcye i komisje. Podział na 
sekcye, który jutro podamy, przyjęła rada bez zmiany, zas 
nad podziałem na komissye wywiązała się dyskusya, a wy­
przedził ją wybór wiceprezydenta, zarządzony przez prezy­
denta na przyjęty wniosek dra Rosenblata, aby, gdy komi­
sya weryfikacyjna kierowała się właśnie w podziale na ko- 
misye tymże ewentualnym wyborem, takowy wybór wice­
prezydenta uskatecznić. Po głosowaniu tajnem ogłasza pre­
zydent rezultat, że wybranym został 36 głosami za 50 da­
wny pierwszy wiceprezydent p, Friedlein. Zanim obrany 
złożył przysięgę, odezwał się do niego w krótkiem przemó­
wieniu p. prezydent, że spodziewa się, że jak dotąd wywią- 
że się z zadania trudnego, jakie mu z zaufania rady i wy­
boru przypadłe, na co odpowiada p. Friedlein, że zawsze 
postępował według sumienia działając tylko dla dobra gmi­
ny 
Po 
do

się i dr. Weigel. Planty, mówiono, leżą dziś już W f 
środku miasta, otoczone domami, kanałami i... zapa- i 
chami. Są one piękne, dodawano, utrzymać je należy, i 
miasto bez nich wyglądałoby strasznie smutno, ale owo 
„świeże powietrze®, zapisywane tak hojnie przez lęka- : 
rzy, przybywa na plantacje jedynie na występy go­
ścinne nad rankiem, kiedy miasto mniej nieco pachnie, 
lub po świeżym deszczyku, gdy tak skropi spieczone przez 
upały ziemię i otrząśnie z kurzu liście drzew, klomby 
i trawniki.

Park na błoniach nęcił wszystkie umysły. Kiedy 
urządzano na błoniach Wystawę, przeciwnicy jej zde­
cydowani mówili otwarcie: „tyle tylko z wystawy bę­
dzie pożytku, że da podstawę do założenia parku." 
Wobec tego ogólnego usposobienia nikt się nie domy­
ślał nawet, aby sprawa parku natrafiła na opozycją. 
Posiedzenie onegdajsze rady miejskiej przekonało nas, 
że wszystko jest możebneni, kiedy do gospodarki mia­
sta mięsza się... polityka. Ponieważ parku chcą pp. 
dr. Jordan, dr. Jakubowski, dr. Zoll, to na złość stań­
czykom zamiar ich zepsuć wypada.

Przyznajemy się otwarcie, źc w sprawie parko­
wej jesteśmy nawskroś stańczykami.

Dr. Kohn, któremu od pewnego czasu nic się nie 
podoba, bo nawet i kółka rolnicze (o czem ciekawą 
wiadomość podaje p. Zygmunt Gawarecki w warszaw­
skim „Korespondencie®), jest zdania, że miasta nie sta­
nowią jego mieszkańcy, lecz tylko członkowie rady 
miejskiej, którzy łaskę czynią mieszkańcom, jeżeli 
utrzymują planty, mogące przynosić rocznie 32,000 zł. 
Dr. Kohn idąc konsekwentnie, powinieuby zapropono­
wać parcellację i zabudowanie rynku krakowskiego 
i wynajęcie pomniejszych ulic na skład węgli i drzewa. 
Byłby z tego dochód znakomity, a dziś są to dla mia­
sta nieużytki, których utrzymanie kosztuje. Jeżeli świe­
że powietrzę, park i spacery są łaską i zbytkiem, to 
zatrzymanie tak obszernego rynku jedynie dlatego, aby 
to „dobrze wyglądało®, jest marnotrawstwem do nie- 
darowania. Kto chce widoków, niech sobie jedzie za 
granicę, gdzie są także głupie miasta, które dbają 
o widoki, spacery i świeże powietrze dla swych mie­
szkańców.

Mniej dziwimy się p. Friedleinowi, gdyż ten kon­
sekwentnie od dawnego czasu przemawia za oszczę­
dnością choć oszczędność tym razem prowadziłaby za 
daleko. Plantacye nie są zbiornikiem świeżego powie­
trza, ogrody strzelecki i krakowski w dnie świąteczne 
mają wejścia płatne, biedna więc ludność naszego mia­
sta niema w dnie wolne od pracy miejsca na spacer 
orzeźwiający płuca. Planty, gdyby nawet cieszyły się, 
zdrowem powietrzem, w letni dzień świąteczny są tak 
przepełnione, takim tumanem kurzu na około owiane, 
że i te niedobitki świeżego powietrza ulatują het poza 
miasto.

Budynki na wystawie mają wartość materyału. 
Gdyby okazały się nieużyteczne, to jeszcze je pozbyć mo­
żna z bardzo małą stratą, bo miasto nabyłoby je za 
14 procent od sumy, jaką wzniesienie ich kosztowało. 
Ale w każdym razie, bez względu czy te budynki zostaną 
i ile ich zostanie, czyż należy niszczyć te początki 
parku, kiedy niewielkim kosztem daje się miastu to, 
co każde większe miasto a nawet miasteczko za gra­
nicą posiada. Urwaliśmy plantacyom kawałek przy 
Stradomiu, kawałek przy Wawelu, kawałek przy uni­
wersytecie, a natomiast nic tak zwiększającej się lu­
dności miasta nie dajemy. 30-tysięczny Kraków posia­
dał więcej zieloności i spacerów, niż dziś go posiada 
70-tysięczny. A więc panowie rajcy dajcie pokój . . . 
polityce, nie patrzcie kto wniosek stawia, nie głosujcie 
według polityki i stronnictwa, jako stańczyki czy libe- 
rały, lecz jako Krakowianie !

Ciekawy wynik głosowania nad uznaniem wyboru 
dra Czernego jest dziś ogólnym tematem pogadanek. 
Członków obecnych na posiedzeniu rady było 51, z tych 
20 cheiało uznać wybór, a 21 żędało zawieszenia wy­
boru na czas pewien, logicznie więc biorąc zdawałoby 
się, że tylko 10 członków Rady było zdecydowanych 

, unieważnić wybór. Tymczasem wskutek „niepolapania 
się® i wadliwie obmyślonego głosowania, ci 10 rzecz 
rozstrzygnęli. Gdyby były poddane pod głosowanie o- 
ba postawiane wnioski w tej formie: kto jest za uzna­
niem a kto za odroczeniem? byłaby większość prawdo­
podobnie uznanie odroczyła. Tymczasem głosowano: 
odroczyć czy nie, jeden głos przeważył za „nie® i 
wówczas zwolennicy odroczenia połączyli się z „przy­
puszczalnymi® przedtem przeciwnikami zatwierdzenia 
wyboru. I stało się to czego nikt na dziesięć minut 
przedtem nie przewidywał, a mało kto sobie życzył. 
Ostrożnie więc z ogniem i. głosowaniem!

Biblioteka Jagiellońska. Donosiliśmy o mającej 
rozpocząć się na wiosnę budowie skrzydła biblioteki 

| jagiellońskiej. Doniesienie to prostują ze stron kompe­

tentnych w ten sposób: W toku dopiero jest za­
miar zbudowania od ulicy Jagiellońskie] skrzydła Bi­
blioteki dochodzącego do Collegium novum tak, iżby 
takowe z Uniwersytetem tworzyło gmach w podkowę, 
zwrócony ku plantom. Ministerstwo w pismach swych 
w kwietniu i październiku 1883 r. na starania dyrek- 
cyi uznało w zasadzie potrzebę rozszerzenia Biblioteki. 
Wskutek tego uprosił bibliotekarz śp. Księgarskiego 
nadinżyniera, iż ten mu plany skrzydła Biblioteki wy­
gotował. Plany te Dyrekcya biblioteki złożyła Mini­
sterstwu w marcu 1884 r. W maju r. b. ministerstwo 
zwróciło bibliotece plany do opinii, uznając potrzebę 
przerobienia ich ze względów praktycznych. Tak zaś 
było ministerstwa przychylne propozycji, że nawet ko­
sztorys 82,000 złr. podniosło o kilka tysięay zlr. Pa­
nowie Pokutyński i Ohmami sporządzili bezinteresownie 
z całą życzliwością dla biblioteki nowe plany i szybko 
i świetnie. Plany te odeszły do Wiednia w miesiącu 
lipcu b. r. i czekają decyzyi co do ich ostatecznego 
przyjęcia. Chcąc o budowie pisać, potrzeba, aby fun­
dusz na budowę mógł być wynaleziony i dostał się na 
budżet, dalej, aby Rada państwa pozycyę tę zatwier­
dziła, wreszcie, aby budownictwo wypracowało szcze­
gółowy kosztorys i wyjednało onegoż zatwierdzenie. 
Na to wszystko trzeba być wyrozumiałym i cierpliwie 
lat parę poczekać.

Fanty wygrane na loteryi wystawowej, a dotąd 
nie odebrane, zostały złożone w kasie miejskiej i będą 
tamże osobom zgłaszającym się z losem wydawane 
w godzinach urzędowych od 8 rano do 2 popołudniu.

Posiedzenie koła krakowskiego nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m. o go­
dzinie pół do 10 przed południem w szkole przemy­
słowej na ulicy Gołębiej na I piętrze.

Porządek dzienny:
1. Dr. German: Sprawozdanie z bieżącego rocz­

nika „Zeitschrift f. d. Realschulwesen®.
2. Prof. Zawiliński: Spór o . autentyczność ręko­

pisów Krolodworskiego i Zielonogórskiego.
Otrzymujemy następujące pismo: Wydział stowa­

rzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom szkół 
ludowych krakowskich rozdzielił z początkiem bieżą­
cego roku szkolnego książki szkolne i tabliczki między 
potrzebujące dzieci według wykazów, przez zarządy 
szkolne przedłożonych mianowicie w szkole I pospoli­
tej u św. Ducha rozdane 24 książek, w szkole n u św. 
Barbary 10 tabliczek łupkowych , w szkole III u św. 
Krzyża 135 książek, w szkole VII na Kleparzu 19 ksią- 

| żek, w szkole VIII na Piasku 35 książek, w szkoło 
. X żeńskiej na Podwalu 65 książek, w szkole XIII żeń­
skiej przy ulicy Starowiślnej 55 książek i w szkole 
XIV u św. Scholastyki 138 książek. Ogółem rozdano 
471 książek i 10 tabliczek. Wydział zakupił 349 ksią­
żek z oprawa za kwotę 213 złr. 43 ct. zas resztę t. j. 
122 książek otrzymał od zarządu IV szkoły na Smo­
leńsku z zapasów, które ten Zarząd po obdzieleniu swych 
ubogich uczniów z dawniejszych lat jeszcze posiadał. 
Byłoby izeczą bardzo pożądaną, aby i zarządy innych 
szkół po ukończeniu roku szkolnego odbierały książki, 
udzielone ubogiej dziatwie z początkiem roku i te książ­
ki dawały w roku następnym do użytku innym ubogim 
dzieciom. Zaoszczędziłyby się przez to skromne fun­
dusze stowarzyszenia, które w bieżącym roku, tak są 
małe że niepodobna będzie z nich zaopatrzyć na zimę 
w obuwie ani połowy liczby dzieci, która je w latach 
poprzednich otrzymywała. Liczba biednych dzieci jest 

1 zaś w tym roku większa, jak kiedykolwiek dawniej.
Z kolei Reskryptem z dnia 7 Października b. r. 

1 załatwiła jeneralna inspekeya kolei austr. w Wiedniu, 
■ sprawę połączenia torem kolejowym stacyi północnej 

kolei ces. Ferdynanda w Krakowie, ze składem węgla 
p. Przeworskiego i zezwoliła na otwarcie z dniem po­
wyższym tej, na obniżenie ceny węgla w Krakowie 
bardzo wpływającej linii. Składy węgla złączone zo­
stały w ten sposób bezpośrednio ze stacyą kolei w Kra­
kowie, tak iż obecnie kursować będą nie jak dawniej 
pojedyńcze wozy ciężarowe z węglem, lecz całemi po­
ciągami będzie obecnie dwa razy dziennie całe zap0 
trzebowanie węgla przesunięte do składu.

Z cyrku. Wczorajsze przedstawienie ściągnę1® 
cyrku liczniejszą publiczność. Widzieliśmy tu P° ? 
nie przez fakira pana Naridasa, kilku mieczy ♦ 
noży, kul, szpady i szabli dobrze wyostr^on J,1 
pocieranie obnażonego ramienia zelazem r .. czerwoności. Zachęcony oklaskami p- r,.da®’ . 
rozpaloną sztabę do ust, skąd odgry^97^ ‘ . e’ a' 
kowej, wypluł ją. Zmęczony tend ,uaPlł
Się dia „ochłody® kipiącego olejm zakończenie że­
gnał publiczność żywo g<> okl818.^'^n,^ w™™*’ .ktOl.e 
z ust sypały mu się gdyby z ' ’ • yzwanie si­
łacza p. Angelo Conti nie pozostało bez skutku, bo 
oto jutro odbędą Się zapasy między mm, a znanym w
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(S) Podręcznik do nauki śpiewu ułożony 
Józefa Sierosławskiego wyszedł terni dniami

dobnego nie zezwoli.
Oaegdaj wieczorem około 5 godziny znowu licz­

ne tłumy zebrały się w Hydeparku, przysłuchując się 
socyalistycznym mowom rozmaitych indywiduów, po­
między którymi widziano^ socyalistów i anarchistów 
obcych narodowości, po większej części Niemców. 
Rozjuszony tłum obrzucał błotem i kamieniami każ­
dego przechodnia, który przypadkiem znalazł się w par­
ku. Mówcy zeszedłszy z wozu, z którego chorągiew 
czerwona powiewała a który służył im za mównicę — 
poprowadzili lud na Berkelysquare, zkąd chciano u- 
' ' ' jednak policya przeszkodziła.

Kopenhaga. 20 października. Dziś carstwo 
dziećmi odjechali do Petersburga Odjazd trzy­

many był w tajemnicy.
TamÓW 2O października. Głosów oddano 

1079, z tych Rutowski otrzymał głosów 585, 
Merz 469, Okuniewski 24. W Bochni na 480 gło­
sujących padło na Rutowskiego 472. lak więc 
Rutowski wybrany, otrzymawszy 1057 głosów 
na 1559 głosujących.

Tarnów 2I. października. Wczorajszy wy­
nik wyborów przyjęto okrzykami, następnie od­
był się na cześć Rutowskiego korowód z po­
chodniami i serenada. Nowy poseł podziękował 
mową.

Poznań 20 października. W hutach, kopal­
niach i fabrykach rządowych na Górnym Szląsku, 
jako to w Tarnowicach, Królewskiej Hucie, Gli­
wicach i innych, inspektorowie przeprowadzają 
z największą surowością zakaz mówienia po 
polsku. Zakaz ten stosuje się zarówno do urzę­
dników, jak robotników. Prywatne kopalnie nie­
mieckie naśladują ten przykład.

Poznań 20 października. Według ogłoszo­
nego tu urzędowego raportu komisji koloniza- 
cyjnej o przebiegu jej działań dotychczasowych, 
komisja nabyła dotąd 48 majątków większych, 
przeważnie rycerskich, a 17 włościańskich. Do­
bra te liczą razem 25,163 hektary ziemi. Za­
płacono za nie sumę 14,729,000 marek. Pięć 
majątków rozparcelowano pomiędzy sto familij 
niemieckich. Raport podnosi trudności, jakie 
nastręczają się kolonizacji.

Berlin 20 października. Połączenie telegra­
ficzne Muhlhuzy i Bazylei zostało zniesione, po­
nieważ okazało się, że w interesie Francji te­
legrafowano zwyczajnie do Bazylei natychmiast 
o wszelkich ruchach wojska niemieckiego, ztam- 
tąd zaś telegrafowano do Paryża.

Paryż 30 października. Zięć prezydenta, 
Wilson, ma w tych dniach wraz z rodziną opu­
ścić pałac elizejski i zamieszka w swoim pałacu 
na avenue Jena, ażeby położyć tamę twierdze­
niom nieprzyjaznych dzienników, iż korzysta 
z zamieszkiwania pod jednym dachem z prezy­
dentem rzeczypospolitej, dla popierania swoich 
interesów prywatnych.

PćtryŻ 20 października. Hr. Paryża zaprosił 
do Dortrechtu na dzień 22-gi b. m. wielu de­
putowanych i senatorów, ażeby w obec zapo­
wiedzianego otwarcia izb, dac im wskazówki, 
jakiej taktyki trzymać się mają względem ga­
binetu Rouviera.

z ostatnich 
Mackenzie, 

zdrowia księcią Fryderyka 
wystąpił z dłuższym artykułem, 

„Cieszymy się. ż Komplet Dziennika Wystawy <lo 
1 Września <lo 30 Września można naby­
wać w’ księgarni K. Bartoszewicza (hotel 
Saski) po 1 zlr. 50 cni.

przez
autora. Możemy polecić ten podręcznik, który jest treściwie 
i sumiennie opracowany. Niektóre ustępy jak nauka o inter­
walach, o gamie chromatycznej, o trójdżwięku, i rady jak 
pojąć interwale (str. 18.) są bardzo przystępnie napisane 
i łatwe dla początkujących do zrozumienia i spamiętania. 
Przytem cena tego podręcznika jest nader przystępną (30 
centów) a nie jak przez pomyłkę wydrukowano 20 ct.

P. Jacek Malczewski, a-tysta-malarz, wykończa czte­
ry obrazy większych rozmiarów z tematów ludowych, zamó­
wione przez hr. Zygmunta Pustowskiego z Czarków.

Kazania Kazim. Mac. Sarbiewskiego, mówcy zło­
tego wieku naszej historyk na którego łaeinie kilka pokoleń 
angielskich kształciło się jak na jednym z klassyków, mają 
wyjść obecnie w nowem dwutomowein wydaniu. Dotąd bo­
wiem znanem było tylko jedno kazanie tego pisarza w ję­
zyku polskim, reszta zaś rozproszona w rękopisach po zbio­
rach nie była ogłoszona drukiem. Obecnie, jak donoszą Kło­
sy, jeden z historyków naszych jął się zebrania wszystkich 
tych kazań polskich w jedną całość i zamierza wydać je 

dwóch tomach.

Krakowie siłaczem, który już przed kilku laty zapra­
wiał się w zapasach rzucaniem herkulesów cyrkowych 
o ziemię.

Nowa fabryka. Pokazywano nam Jjard? korespon­
dencyjną z Łańcuta z adresem: X. X. Krakau, Ka- 
lenderfabrik.

Z Warszawy. Nie na żarty biorą się do reformy 
szkolnej. Oto w V. VI. i HI. klasach gimnazyalnych 
klasycznych wprowadzono obowiązkowe wykłady nauk 
przyrodniczych po jednej godzinie ygodmowo, ażeby 
się uczniowie ehoć w głównych zarysach zapoznać mo­
gli z zoologią, botaniką, mineralogią i chemją. _ Wkrót­
ce ma zieehać z Grodna rossyjska trupa dramatyczna 
pod dvrekcyą Jakowlewa, która zapowiada 20 przed­
stawień w syrenim-grodzie, towarzystwo to ma zamiar 
zaszczycić swemi reprezentacyami i prowincyonalnie 
miasta Królestwa. Rząd gorąco popiera rozsadników 
narodowej literatury scenicznej i zaczęca wszelkiemi 
środkami młodzież szkolnę do częstego bywania w te­
atrze. Najbliższą nowością w teatrze Rozmaitości bę­
dzie— BPokusa“ Feuilleta; w niedalekiej przyszłości uj­
rzeć ma światło kin te ow głośny dramat hiszpańskiego 
poety Echegaiya p. . „Galeotto." Przekładu na język 
polski dokonał p Kleczynski. _ Onegdaj obchodził te­
atr Nowy na u Królęwskiej jubileusz 1000-cznego 
spektaku. warcie wystawy ornamentacyjnej kon­
kursowej nas ąpi w sobotę w gmachu Towarzystwa 
Sztuk pięknych. _ Wiele wrzawy narobiły w mie­
ście a: ty kuły drukowane w kilku ostatnich numerach 
następnego jgodnika „Głosu“ w sprawie szpitali 
warszawskich. Przedstawiają one w nader czarnych 
barwach zakulisową gospodarkę w domach chorych. — 
V'czoraj odby o się uroczyste odsłonięcie pomnika śp. 
St. Moniuszki w kościele Wszystkich Świętych na Grzy- 

u iczność bardzo nieliczna zebrała się w świą- 
Pomnik °]| IUa 08*'a*:n'ej czc* wielkiemu muzykowi.— 
, 0 dłuta Cypryana Godebskiego umieszczono po 
lewej stronie przedsionka kościoła; pod medal jonem 
wyryto piękny napis: „St. Moniuszce — rodacy!“

Potrzeba ruchu- Jak możesz pozwolić, aby cię 
żona biła?

— Coż chcesz ? kocham ją bardzo, a doktór ka- 
zał jej używać dużo ruchu.

Cesarz literat. Wydawca jednego z francuzkich 
pism naukowych zaproponował cesarzowi brazylijskiemu 
wspołpracowuictwo w swoim organie, prosząc, aby szczegó­
lniej nadsyłał sprawozdania o ważnych odkryciach i wy­
padkach naukowych w Brazylii. Doin Pedro przystał na 
propozycyę niezwłocznie, przyrzekł, iż będzie bardzo pilnym | 
i nakoniec zapytał wydawcy, czy przy ważnych bardzo wy­
padkach niema żałować kosztów i depeszować. Wydawca 
oświadczył gotowość podniesienia pewnych ofiar w tym 
kierunku, poczein dom Pedro zapytał go o wysokość hono- 
raryum, a gdy otrzymał odpowiedź, rzeki z uśmiechem: 
„Pisałbym chętnie dla pana bezpłatnie, ale pieniądze, które 
zarabiam pisaniem, nie należą do innie, przeznaczyłem je 
od początku mojej karjery literackiej na dom sierot w sto­
licy mojego państwa.11

Rowiennik cesarza Wilhelma- Adwokat Fryderyk 
Massmmann w Rostocku, który w dniu 11-ym b. m. ukoń­
czył lat 90, otrzymał następujący telegram z polecenia ce­
sarza Wilhelma: „Najjaśniejszy pan poleca wyrazić panu 
w dniu dzisiejszych pańskich urodzin, swoje uznanie, z po­
wodu uwieńczonego pomyślnym skutkiem usiłowania konku- 
reneyi najjaśniejszemu panu co do wieku, i życzy, aby Bóg 
dopomógł panu, w tern przez długie lata jeszcze czcrstwo- 
ścią ducha i ciała. Z najwyższego polecenia v. Wilmowski.11 
Adwokat Massmmann bawi od kilku lat jednocześnie z ce­
sarzem w Gasteinie, gdzie monarcha nierzadko rozmawiał 
z nim i wyrażał mu zadowolenie swoje z tak czerstwego 
rówieśnika.

W Lipsku zbankrutował dom bankowy pod firmą 
„Leipziger Disconto-Gesellschaft. Obaj jego dyrektorowie 
dr. Jerusalem i Winkelmann ulotnili się, zabrawszy z sobą 
znaczne ^sumy.^ Dom bankowy założonym został w roku 1872 

na które wpłacono

W parlamentarnych kołach podają żądania Cze­
chów skrystalizowane w następującej formie: a) Bez­
warunkowe utrzymanie czeskich szkół w Pilznie i Ta­
bor b) Zezwolenie na utworzenie wyższego gimnazyum 
ćzeskiegojw Komiczyżu lub podporządkowanie czeskiego 
gimnazyum w Hradysz opiece państwowej c) stworze­
nia nowej czeskiej szkoły przemysłowej d) utworzenie 
rady szkolnej dla szkół przemysłowych w Czechach e- 
wentualnie w Pradze.

Tisza prawdopodobnie najutrzejszemlubponiedział- 
kowem posiedzenia przedłoży budżet wraz z krótkiem 
expose. — Przy tej sposobności przedłoży prezes mini- 
stów szereg wniosków, które mają na celu pomnożenie 
dochodów państwa.

W peszteriskich dyplomatycznych sferach ogromne 
wzażenie zrobiły artykuły berlińskich dzienników, które 
konstatowały niezgodność zasad, jakiemi się kieruje Au- 
strya w polityce zewnętrznej a wewnętrznej, mając na 
myśli politykę Austyi względem Czech. Śledząc z uwagą 
przebieg tej polityki nie przypuszczają w węgierskich 
sferach urzędowych, aby Słowianie mogli uzyskać jakie­
kolwiek koncessye; sparaliżowane one będą w samym 
zarodzie przez wzięcie udziału czynnego w rozwiązaniu 
kryzys ministeryum spraw zagranicznych.

Dziennik duński „National-Tidende11 ogłasza marsz­
rutę cara do Rosyi, w której figuruje Swiinende; 
tam mają się spotkać obaj władzcy: charakter zjazdu 
ma być czysto prywatny W kronice dziś z zastrzeże­
niem podajemy to, gdyż telegramy zaprzeczają, aby ja­
kikolwiek plan podróży cara był już zrobiony.

W Wrocławiu odbyło się wprowadzenie nowego 
arcybiskupa Koppa, którego przyjmował minister oświaty 
podnosząc w powitalnej mowie zasługi jakie Kopp po­
łożył około zgody między kościołem a państwem.

Z Karlsruhe donoszą, że katolicka partya ludowa 
straciła mandaty w pięciu okręgach wyborczych na rzecz 
liberałów; którzy prócz tego od demokratów zyskali 
dwa.

Sensacyjną jest wiadomość, że emigranci bawiący 
w Serbii i Turcy i agitują na granicy, aby wpaść do 
Bułgaryi. Rząd w Sofii otrzymał tę wiadomość z Bel-

w dalszem ciągu obstaje przy pierwotnem zdaniu swojem, t. gradu z tem zapewnieniem, że Serbia nigdy na coś po- 
j- że choroba księcia Fryderyka Wilhelma jest nieuleczalną. 
W Niemczech rozdrażnienie z powodu zupełnego usunięcia 
lekarzy miejscowych od kuracji następcy tronu, wzrasta.
Artykuł Gazety Kolońskiej, o którym wspominaliśmy, zwrócił 
powszechną uwagę i ogólnie mniemają, że jest inspirowany 
przez wysoko postawione osobistości ; Gazeta pierwsza prze­
rwała uparte milczenie jakie w tej sprawie zachowują wszys­
tkie pisma niemieckie. Autor wspomnianego artykułu zapy­
tuje w końcu co powiedzianoby w Anglii, gdyby naprzykład 
książę Walii zachorowawszy ciężko, leczony był przez do­
ktora zagranicznego i gdyby kraj przez całe dwa miesiące 
pozostawał w niepewności, co do stanu zdrowia księcia. Za­
pytanie to, zupełnie zresztą słuszne, jest niejako odbiciem 
opinii publicznej w Niemczech, niezbyt dobrze dla lekarza 
angielskiego usposobionej i twierdzącej, że Mackenzie powie­
rzenie tak ważnej inissyi zawdzięcza jedynie otoczeniu księcia 
Fryderyka. Niemiecki następca tronu bowiem, według po­
wszechnego w państwie niemieckiem mniemania, ulega zby­
tnio wpływowi małżonki swojej, która jest, jak wiadomo, 
córką królowej Wiktoryi.

z kapitałym akcyjnym 24,000.000 mr., 
tylko 40 procent.

Niemiecki następca tronu, w jednym 
numerów fachowego pisma angielskiego Lancet, 
odzywa się nareszcie o stanie j 
Wilhelma. Lekarz angielski r-- 
w którym między innerni pisze: „uieszymy się. że stan 
zdrowia niemieckiego następcy tronu robi zadawalające po- 
8t«py< gdyż brodawkowata narośl od czasu zastosowania 
kuteryzaeyi elektrycznej W czerwcu, nie odrosła. Wyższe 
kanały oddechowa wszakże objawiają upartą skłonność do 
zapalenia kataraluego, wskutek czego koniecznem jest, żeby 
, . a tronu pozostał w ciepłym klimacie i o ile inożno- 
Llk P°dW“t,z?,n,u od mówienia. Gdy opuszczałem przed

i u nunu BWenO) wszystko szło jaknaj pomyślniej i jest 
na Zicja, ze z czasem pIZy odpowiedniej troskliwości głos 
będzie zupełnie odzy8kll„/B _PAngielaki speCyalista tedy
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j&uET Dziś
i w każdy następny Piątek. Niedzielę, 

Poniedziałek i Środę
odbędzie się

W RESTAURAGYI 

Karola Zakrzewskiego 
ulica W i 1 ś n a Nr 3.

KONCERT
Krakowskiego Salonowego „Kwartetu* 

wykonany przez Panów : A. Brunner 
(cytra zwykła smyczkowa i Xylopbon) 
R. Robaczek (skrzypce i flet), Fr. Fricz 

(fortepian) J. Brunner.

Początek o godz. 7 wieczór.

O liczne odwiedziny uprasza

Z poważaniem 
Towarzystwo.

KILKA UWAG
o nauce języka francuskiego w c. k. szkołach 

‘ średnich i prywatnych.
Skreślił CZESŁAW CZYNSKI. 

Cena 20 ct.
Skład główny w księgarni S. A. Krzyżanow­

skiego w Krakowie.

W tych dniach rozpoczął się druk

najwięcej rozpowszechnionego

Kalendarza illustrowanego
Ananas w ciągu ostatnich trzech lat rozchodził się w liczbie 

8 do io tysięcy egzemplarzy.
Ogłoszenia do „Ananasa" przyjmuje księgarnia K. Bartoszewicza 
w kwocie 20 złr. za stronicę, 12 złr. za pół stronnicy, 7 złr. za ł/4 

stronnicy i 4 złr. za '/8 str.

OGŁOSZENIA.
przyjmują się tylko do d. 21 Października.

| I Magazyn
II UBIORÓW MĘSKICH
i i Adama Lipczyfiskiego i

1 Rynek, linia A - B, 1
• otrzymał świeży transport towa- 1 
i rów na sezon bieżący krajowych , 
i i zagranicznych, oraz gotowe su- i
1 knie na składzie, o czem zawia- < 
j damia Szanownych Panów. ]

Pawilonik „Dziennika Wystawy"
i sprzedaży gazet 

jest do nabycia za przystępną cenę. 
Wiadomość w księgarni K. Bartoszewicza.Co

Przewodnik ę LRiuwlE
jest do nabycia po cenie 40 ct., z chrom, planem miasta po 70ct.

?a egzemplarz.

Wielki Cyrk Sidolego.
CODZIENNIE

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
W niedzielę i święta

IMF* dwa wielkie przedstawienia 
początek pierwszego o godzinie 4-tej po południu, 

drugiego o godzinie 7 ’A wieczór.
Dziś w piątek wielkie benefisowe przedstawienie na dochód atlety p. Conti i pierwsze 
mocowanie się między p. Conti, a znanym w Krakowie z siły męzczyzną, który jednak 

swojego nazwiska wyjawić nie chce.
7. szacunkiem TEODOR SIDOLI, dyrektor.

KAGAŃCE łojowe
na dnie zaduszne

takie same, jakiemi był oświetlony kopiec Kościuszki podczas 
pobytu Arcyksięstwa.

fflF* są do sprzedania
przy ulicy Basztowej pod 1. 17, po 15 i 20 ct.

Katalog nabywać można po cenie 60 ct. przy wejściu na Wystawę Sztuki 
i w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie.

Wspaniały illustrowany 
katalog 

Pierwszej Wielkiej Wystawy 
gLyT SZTUKI POLSKIEJ

wyszedł w druginn poprawiłem wydamii.
Katalog stanowi piękne album artystyczne, podając kilkadziesiąt reprodukcyj 
obrazów i rzeźb prześlicznie wykonanych w zakładzie Angerera. Druk wykwin­

tny, papier chiński uzupełniają wytworną całość.

100 biletów wizytowych
od 30 centów i wyżej można nabyć

w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej
L. 21. w Krakowie.

Drobne ogłoszenia.
l/n/a nól' (mm światowa) zestawiona 
rOlapUK przez A. Czyńskiego opuści 
prasę za kilka dni. Cena 60 ct. Zamówienia 
przyjmują wszystkie księgarnie.

I-I on dal butelkowego piwa do sprzeda- 
riCllIUUI nja. Kapitał potrzeby 250 złr. 
Wiadomość w Administracyi „Kurjera*.

/ / len ń O 7/3 n O uczennica konserwatoryum 
U 11 b K. U11 a wiedeńskiego udziela zbio­
rowych lekcyj na fortepianie i śpiewu po 
umiarkowanej cenie. Bliższa wiadomość pązy 
ul. św. Sebastyana 1. 78 I piętro od godziny 
9—11 przedpołudniem. _______
Dnm do sprzedania z balkonem i ogrodem 
L/Ulll Wiadomość Wielopole 12, I piętro*

Kursa pieuiędiy i papierów publicznych.
Kraków.’21 października 1887.

Ruble rosyjskie papierowe za
100......................................

Marki niemieckie . . . ‘ 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 zlr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne........................  .
pożyczka krajowa

5°/„ oblig. komun, gal. banku 
krajowego...................

Listy zastawne:
4'/-.% l's»y gał. banku kra­

jowego ..............................
5°/8 galic. Tow. Kred. Ziem.
4 V.’/. .
4°/, galic. Tow. Kred. Ziem 

nieokr...............................
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

41 lat ............................
4’/, galic. Tow. Kred. Ziem.

56 lat ........................

Renta wspólna pap. opod. 81’35 Akcye kre­
dytowe 281 50, Dukaty 5'93.

Berlin, 21 pażdziornika 1887.
Guldeny austryackie 16295, ruble 180 25

plącą żądają

110 — 110 75
61 15 61 65

9 90 9 96

103 50 104 50
94 50 96 —

100 — 100 75

95 25 96 25
101 — 101 75
98 - 98 75

92 5u 96 50

91 50 92 50

91 50 92 50

Telegramy:
Wiedeń. 21 października 1881.

płacą |żądająi

6°/o galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat . . . 98 50 99 50

gali.'. Banku Hipot. z 10% 
premii . , 102 50 103 50

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . . . . , . 99- 100 —

Losy:
Miasta Krakowa................... 19 50 20 50

„ Stanisławowa . . . 34 — 361

Warszawa, 21 październ. 1887. 
Za 100’ — Rubli wart, imię i. 

oprócz kup. bież.
5"'o listy Tow. Kred. Zie n. 

I. serve duże............... 100 — 101 —
■*’o listy likwidacyjne . . . 92 — 93-

Pociągi na kolejach żelaznych, 
od 20go Października br.

Odchodzą 1 Krakowa:
Do Lwowa: osobowy o g. 10’46 rano, po­

spieszny o g. 9 26 wieczór, mieszany 10’57 
wieczór, kuryerski o g. 7’59 rano.

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6-12 rano.
Do Wieliczki: o g. 11’15 przed poł.
Do Wiednia: pociągkuryer o 6’55 rano, 

9.37 wieczór, pociąg osob. o 5’37 rano, 
9’20 przed poł.. 3 00 po południu.

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob. 2’33 popoł., mięszany 

o g. 5 07 rano, pospieszny o g. 6’48 rano, 
kuryer. o g. 9’38 wieczór.

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8’20 wieczór.
Z Wieliczki: o g. 7’35 wieczór.
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8’48 

wieczór, 7’25 rano, pociąg osobowy o g 
9-46 rano i o g. 9’50 wieczór.

Z Prus : osobowy o g. 5 00 popoł. ku­
ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy o g. 
9 50 wieczór

Z Warszawy: osobowy o g. 9’46 rano, 
osobowy o g 5 00 popoł , kuryerski o g. 
7’25 rano

Pociągi na kolei Transwersalnej.

Odchodzą z Pł™:
i 8 minut 23 rano do Skawiny 

Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Z<0°godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima ... , . .•

Ogodzinie < mm. 8 wieczór do Suchy, 
wego Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa- 
O godzinie 9 min 12 rano z ZagórI<*’ 

wego Sącza. Suchy. nOiudniem
O godzinie 10 min 48 przed p 

Skawiny, Oświęcima. _ _ Podgórzu
O godzinie 6 min. 5 yie®Zj[0wego Sącza, 

7’35 wieczór w Krakowie
Suchy, ŻywcaL wieczór z Oświęcima.

O godzinie 7 min • suchy, Żywca.
Zagórza, Nowego

, T'^rzn, Orłowa, Żywca. 
3’00 rano do Za„ z ó Żywca.
2’58 popołudniu “

przyJazd (1° Tarnowa.
11 10 nrzo<lp<’ł,ldUiem z Żywcu, Zagórza. 
11-30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagorza.

Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. Papier z fabryki


